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W y c h o d z i  co so b o ta  reg u la rn ie . P r z e d p ła ta  w e  L w o w ie  r o c z n ie  i  o z r .  p ó łr o c z n ie  5 z r .  kw a r ta ln ie  2 z r .  30  k r .  m  k .  
B e z  r y c in  r o c z n ie  4 z r .  p ó łr o c z n ie  2 z r .  k w a r ta ln ie  i  z r .  m. K. Ma p ro w in c y i chcący  o d b iera ć  p o c z tą  d o łą c z a ją  do cen p o w y ż 
s zy c h  z a  p r z e s y łk ę  p o c z to w ą  r o c z n ie  I z r .  36 k r .  p ó łr o c z n ie  4 0  k r  kw a r ta ln ie  24  k r .  Z  p ro w in c y i m o żn a  n a d s y ła ć  p o c z tą  n a -  
le ż y to ś c  p ren u m e ra ty  p u d  adresem  re d a k c y i M r. 301 w e  L w o w ie , w  k tó ry m to  je d y n ie  r a z ie  red a k c ya  r ę c z y  z a  reg u la rn ą  p r z e s y łk ę  
n u m e ró w  w  o p iec zę to w a n yc h  ko p er ta ch . IV k ró le s tw ie  po lsk iem  i  I io s y i  p ren u m era ta  s k ła d a  s ię  na  p o c z ta c h .

IB o Firaei literatów.
W ielkie dobrodziejstw o stoję się od dnia dzisiejsze

go naszym udziałem. W olność myślenia i pisania, wol
n o ść  zupełna, jaka kiedykolwiek i w  jakim kolw iek na- 
narodzie istniała, dana jest nam w tej chwili przez 
usta dostojnego gubernatora. Odzywając się do braci 
piszących, do tych, których pierwsze myśli wykluw ały 
się przy brzęku kąjdan i pod grozą cenzora, nie po
trzebujem y tłum aczyć im, jak  pożądany jest dar, który 
z w oli najdostojniejszego m onarchy otrzymujemy7, i jak  
w iele nam zależy na tern, abyśmy go się godnymi oka
zali. Ale wy młodsi bracia nasi, których siły dziś przy 
innych okolicznościach dojrzewają, pomnijcie na to, że 
ci co tak długo myśł ludzką krępow ali, zasłaniali się 
ja k  ta rczą  tem tw ierdzeniem : że wolność druku  tylko 
o klęski i nieszczęścia naród przypraw ia. Nim tedy 
weźmiecie pióro do ręk i, zostawcie na boku wszelką 
osobistość, a zaczepiajcie myśl w aszą o dobro pospo
lite narodu sw ego, o dobro całej ludzkości. Niech 
spólne postępow anie nasze zada fałsz owem u twier
dzeniu i nie dozwmli radow ać się w rogom  naszym. 
P rzestrzegajcie tego nade w szystko pisarze polscy! wy, 
k tó rzy  przez męczeństw'0 tylko W'słąpiliście w  zawód 
pisarsk i i w raz z nim otrzym aliście nam aszczenie od 
narodu. M ogliżbyście zapom nieć, że jesteście najgo
dniejszymi jego reprezentantam i?

Lw ów  dnia 26 m arca 1848.
A leksander Fredro. Adam Kłodziński. Wincenty Pol. 

M aurycy Dzieduszycki. Karol Szajnocha. Jan Dobrzański. 
Józef Dzierzkowski. Leszek Dunin Borkowski. Aleksan
der Krasicki. Jakub Zakrzewski. Leon Korecki. Stani
sław  Przyłęcki. August Bielowski.

Odezwę pow yższą umieścił wychodzący we Lwowie 
od d. 24 m arca r. b. „Dziennik narodow y11, z p rośbą 
aby wszystkie pism a czasowe takow ą pow tórzyły. Czy
niąc zadość żądaniu , oznajm iam y, że niniejszy num er 
naszego „Dziennika m ód11 jest pierwszy od pęt cen
zury wolnym. Ponieważ zaś w poprzednim  num erze 
z pow odu wielu trudności w iadom ość o zaszłej u nas 
przemianie politycznej podaną być nie m og ła , przeto 
staramy się tu w ynagrodzić to dla tych, którzyby jeszcze 
tej w iadom ości zkądinąd nie zasiągli.

EPSerwstae swobody misze.
Po raz trzeci zapiał k u r nad Sekw aną, po raz trze

ci zadrzała Europa od gw ałtownego uderzenia serca 
dzisiejszej ludzkości, Paryża —  i w oka mgnieniu za
dniało w okoł, i zda się, że zapowiedziany tem trzeciem. 
zapianiem kura ranek nie przem knie już chw ilą w róż
by, lecz wzrośnie w dzień spełnienia.

Gdy przed pół wiekiem na gruzach Basfyli rozleg ł 
się po raz pierwszy okrzyk wolności ludu, zagłuszył 
go zły duch wojny i sław y wojennej, okupionej gwał
tam i, ciem ięstwem , a wreszcie chw ilow ą klęską naj
świętszych nadziej. Gdy przed ośm nastą laty zaśpiewał 
po raz w tóry  czujny k u r Galii, uśpił go zły duch po 
koju, „pokoju pod wszelkiemi w arunkam i11, zaczaro
wanego obłudą, egoizmem, wszelkiemi podstępam i chy- 
trości i w yrodzonego przeto w pozorną m artw otę i 
zgniliznę. Dziś przebudzone po raz trzeci ludy stoją 
pod strażą krwaw ych doświadczeń wojny i ohydnych 
doświadczeń poko ju , a zorza powszechnej sw obody, 
która z obecną wiosną światu zabłysła, już, da bóg, 
nigdy świecić m u nie przestanie.

W  lo t- te ż  rozlały się ze sw’ego nadsekwańskiego
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ogniska  strum ien ie  tej błogiej zorzy po  wszystkie s t ro 
ny. Mianowicie ku w schodow i, ku  N iem c o m , zw róc ił  
s ię  ich kierunek. Od miasta do  miasta toczyła się fala 
tego św ia t łego  potopu, który  ja k  ów  potop  biblijny, ma 
zalać  wszelkie grzechy skażonego  rządam i sw em i św ia
ta. Gdzie wystarczyły środki sp o k o ju ,  tam  lud sp o k o 
je m ,  g łosem  pow szechnych  żądań , tysiączno-imiennych 
pe tycy j ,  p ie rw sze  potrzeby sw e  zaspokoił.  Gdzie nie 
d o ś ć  było pokoju, tam tenże lud zbro jną  rę k ą ,  k rw ią  
w ła sn ą ,  p ie rw sze  żądania  sw oje w ym óg ł.  W  tak nie
p ow strzym anym  pędzie  d osięg ło  to poruszen ie  spo łe- 
czeńsk ie  aż  do  stolic d w u  państw  niemieckich, do któ
rych  poli tycznego ciała na leżą  dw ie walne części P o l
sk i ,  do W iedn ia  i do  Berlina. W  jed n em  i d rug iem  
mieście  m u s ia ł  lud k rw ią  w ła sn ą  żądania  sw o je  o p ła 
cić. W szak że  k re w  ta nie upłynęła m arn ię :  żądania 
zos ta ły  w  części spełnione. G łów ną  zaś sw obodą ,  k tó
r a  skutkiem tego częśc iow ego  spełn ienia  obu dw om  s to 
l ico m , a  tern sam em  i na leżącym  do  nicli częściom 
Polski w  spó lnem  padła  udziele, je s t  w olność  d ru ku ,  
t.j. d la n a s :  w olność  zupełnego w yrażan ia  się naszej 
n a ro d o w o śc i ,  w o ln ość  g łośnego  w ynurzan ia  je j potrzeb 
i  żądań .

O głoszono  w o ln o ść  tę w  W iedn iu  doniesieniem 
u rz ę d o w e m  z d. 14 m a rc a :  iż „Jego c. k. aposto lska 
m o ść  raczył postanow ić  zniesienie cenzury  i j a k  naj- 
sp ieszniejsze ogłoszenie  us taw y o d r u k u “ —  a n as tę 
pn ie  ogólnym  patentem cesarsk im  z d. 15 m arca ,  któ
re g o  p unk t pierwszy op iew a :  „ W olno ść  d ru k u  nadana  
j e s t  m o jem  ośw iadczeniem  zniesienia cenzury  w  taki 
s a m  sposób ,  ja k  w e  wszystkich państw ach ,  w  k tórych 
taż  w o ln o ść  istnieje.“ Dalsze punkla tegoż patentu  za 
rę c z a ją  ustanowienie  gw ard y i  n arodow ej na zasadzie 
posiadania  i inteligencyi, tudzież zwołanie  deputow anych  
wszystkich  s tanó w  p ro w in c jo n a ln y ch  w jakna jk ró tszy m  
czas ie  z liczniejszą rcp rezen tacyą  stanu miejskiego, 
w  z a m i a r z e  u c h w a l o n e j  p r z e z  J e g o  c. k.  m o ś ć  

k o n s t y t u c j i .
N a p ie rw szą  w iad om ość  o k rw aw y ch  w  W iedniu  

w y p adk ach ,  k tóre  w łaśnie  do  og łoszen ia  pow yższych  
u c h w a ł  p o w ó d  dały , u łożono  w e L w ow ie  d. 18 m arca ,  
w  p ryw atnem  g ro n ie ,  z łożonem  po  większej części 
z  p raw n ik ów , prześ ladow anych  i w ięzionych za p rze 
sz łe g o  sys tem u, z r e d a k to ra  niniejszego pisma, jakoież 
k i lk u  ziem skich  i miejskich obyw ateli ,  dob itną  pe ty c ję ,  
które j  g ł ó w n e m i  żądaniami b y ło :  1) G w aran tow anie  
polskiej n a ro d o w o śc i ;  zap row adzen ie  polskiego języ ka  
w  szkołach, w  sąd ach  i u rzędach  poli tycznych. 2) O d 
dzielna adm inis tracya  prow incyonalna. 3) P ow szechna  
po li tyczna amnestya. 4) R e p re z e n ta c ja  wszystkich klas 
m ieszkań ców  na sejmie. 5) Zniesienie cenzury. 6) Po
w szechn e  uzbrojenie miast. 6) Udzielenie ustawy muni
cypalnej.  8) Pow szechne zap ro w ad zen ie  szkól dla ludu.
9 )  Publiczne i ustne sądow nic tw o  z sądam i przysięgłych.

10) Z upe łne  zniesienie pańszczyzny  i wszystkich pod- 
dańczych  pow inności,  z czegofo galicyjscy właściciele 
d ó b r  sw oim dotychczasowym  poddanym  d a r  uczynić 
cłicą —  rów nież  zupełne  zniesienie poddańczego  sto
sunku  i s lużebnictw o b o p ó ln y ch ,  istniejących d o tą d  
między właścicielem a poddanym i i jedn ocz eśn e  u re g u 
low anie  posiadłości. 11) Całkowita ró w n o ść  obyw ate l
ska i polityczna p rzed  p raw em  w szystkich klas i w y
znań  mieszkańców'. —  Nazajutrz r a n o ,  w  niedzielę, za
częto w' red a k c j i  naszego  pisma i w  mieszkalnych po 
kojach  jegoż  w ydaw cy odczytyw ać publicznie  petycjTę 
i zb ierać  p ierw sze  podpisy. W  kilka chwil zg ro m a
dziły się w  d o m u  i p rzed  dom em  tłumy o só b  w szel
kich stanów i w y zn ań ,  a podaw ane  do pod p isó w  a r 
k usze  okryły się tysiącam i po dp isó w . Poniew aż jed n e m  
z najwolniejszych żą d a ń  było zupełne zniesienie p ań 
szczyzny, przeto  g łó w n ą  w  tym w zględzie  w a g ę  miały 
podp isy  szlachty, p rzystępującej b ezw arun ko w o  do te
goż żądania .  Jakoż na cześć naszej krainy należy w sp o 
m n ieć ,  iż wszystkie h is toryczne i niehistoryczne sz la 
checkie rodziny n a s z e ,  znajdujące się w  owej chwili 
w e Lwowńe, do pierwszych podp isów  należały'. Z b ióra  
naszego  w yruszono  śród w rzaw nych  o d g ło s ó w  rad o śc i  
i uniesienia do sem inarium ru sk ieg o ,  do uniwersytetu , 
do akadem ii technicznej,  gdzie wszędzie za c iąg iem  
odczytywaniem p e ty c j i  przez redak to ra  naszego p ism a, 
przy  ciągłych okrzykach pow szechnego  przyzw alan ia  
zg rom ad zon ego  ludu, liczba p o d p isó w  coraz  obficiej 
wzrastała .  Z południa  ca le  miasto objął sza ł  w esela  
i n ieznanego szczęścia. Ściskano  się po u l i c a c h ; Ż y 
dzi i Chrześcianie, bogacze  i żeb racy  padali  sobie  w  
ob jęcia ;  ża łow ano tylko osób , k tóre  chwili tej nie d o 
żyły; rozbieżono się po w ięz ien iach ,  a mieliśmy ich 
m n og o  w każdej dzielnicy miasta, z uw iadom ieniem  nie
szczęśliwych brac i o rychłem  zapew ne  uwolnieniu. N ad  
w ieczorem  deputacya, z łożona  z księcia Leona Sapiehy, 
Tad. W asilewskiego, z redak to ra  i w ydaw cy  dziennika 
naszego ,  z kilku ad w o k a tó w  i p raw n ikó w , kilku oby
wateli m ie jsk ich ,  k ilku  u rz ę d n ik ó w ,  uczn iów  u n iw er
sy te tu ,  seminary ów  ob ud w ó ch  i akadem ii techni
cznej, w reszcie  z rab ina  żydow skiego , udała  się z ca 
łym  kilkutysięcznym tłum em  podp isu jących  z redakcyi 
dziennika m ó d  do mieszkania  guberna to ra .  W  p ó ł  g o 
dziny, strawionej na naradzie  między gubernatorem , h r .  
S tadionem, a depu tacyą ,  sam  lir. S tad ion  w obec  de- 
putacyi oznajmił z balkonu  zg ro m adzo nem u  ludowi o d 
pow iedź sw oją  tej treści, iż : w ięźniów  poli tycznych tu
tejszych za p o rę k ą  dw ó ch  obywateli natychmiast w ypu
ścić każe, iż kom isyę  do u organ izow an ia  gw ardyi na
rodow ej nazajutrz ustanowi, resztę zaś  p ró śb  najjaśniej
szem u panu  przedlożj ' .  P o jm ując ,  że g u b e rn a to r  uczy
nił w  tej chwili wszystko co m ógł ,  rozbiegły się u r a 
dow ane  tłumy spokojnie  po mieście, k tóre  w  oka  m gnie
niu, zacząw szy  od m ieszkania  g u b e rn a to ra  i g m a c h ó w
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rzędow ych aż do najuboższych chatek przedm iejskich 
m orzem  świateł zapromieniało.

Jeszcze tego samego w ieczora i nazajutrz do połu
dnia wypuszczano więźniów. Było ich wszystkich 150. ; 
Z trzech stron miasta, z więzienia w  dawnym klaszto
rze Karrąelilów, przy kościele Maryi Magdaleny i z ma
łych koszar ciągnęli oni —  starzy i młodzi, ludzie do
statków  i ubodzy, kapłani i kobiety —  w obliczu ty- \ 
sięcy zgrom adzonego ludu, śród nieustannych oklasków 
za pojawieniem się każdego więźnia, obrzucani kwiata
mi, witani powiewającem i zewsząd chustkami, ku środ 
ku  miasta. Dla nas, którzyśm y sami rośli w więzieniu, 
dla których wiadom ość o uwięzieniu brata, kolegi, po
w szednią bywała w ieścią, którzyśm y przed niewielą 
miesięcami suchem patrzyli okiem, jak  nam dwóch bra
ci na pal wbijano —  był ten widok pow racających na 
łono wolności więźniów wcale nadzwyczajncm, jakby  
sennem widzeniem. I folgując wodzom wyobraźni, zda
ło  się nam, że jak  dzień w czorajszy przedstaw ił nam 
obraz tysiącznogłośnych żądań narodu, tak ten dzisiej
szy w'idok oswobodzenia jest nam obrazem  ziszczenia 
się reszty gorących życzeń naszych, —  obrazem  podo- 
bnegoż wyzwolenia i powTOtu dodom wszystkich owych 
w ygnańców  i m ęczenników całej ojczyzny, tułających 
się i więzionych dotąd po różnych stronach świata. 
Jakoż w tej samej chwili, dnia 20 m arca, podpisaną 
była w W iedniu przez najjaśniejszego pana amnestya 
dla wszystkich już skazanych i jeszcze w indagacyi 
będących więźniów c y w i l n y c h ,  w sk u te k  czego przy
najmniej część całej owej drużyny męczenników, bracia 
nasza z Szpilbergu i Kufsztajnu pow róconą nam została.

Prócz uwolnienia więźniów zajął się rząd tutejszy 
w  poniedziałek ustanowieniem komisyi do organizowa
nia gw ardyi narodowej. Najprzód uzbrojono młodzież 
uniwersytetu i akademii technicznej, która z praw dzi
wie młodzieńczym zapałem  obyw atelską służbę 
bezpieczeństw a w mieście odbywa. Następnie przy
stąpiono do formowania dalszych oddziałów  z za
m ieszkałych urzędników , literatów, z których już oby
wateli miejscowych, we Lwowie obywateli ziemskich, 
cztery kom panje są utworzone. Nie staje w praw dzie 
b ro n i, i cała o rganizacja postępuje dawnym trybem, 
to  jest leniw o; wszakże tłumaczym to sobie trud
nościam i wszelkich początkowych organizacyj, i tu
szymy, że ani chęci rządu ani umniejszenie się zapału 
w  obywatelstwie nie staną na zawadzie rychłemu uzbro
jeniu się przynajmniej kilkunastu tysięcy gw ardyi. Ina
czej trwałej spokojności spodziewać się nie można. Foż 
w łaśnie z powodu zbyt doraźnego domagania się broni 
przez bid we w torek,' powstało chwilowe zamieszanie, 
k tóre dopiero po wystąpieniu całej załogi liniowej pod 
b roń uspokoiło się. Mocniej jednakże uśmierzyła je 
w iadom ość o oddaleniu kilku nielubionych urzędników , 
ja k  burmistrza F estenburga , usuniętego jeszcze w po

niedziałek , dyrektora policyi Saehera, tudzież o wy
jeździć byłego komisarza w obwodzie tarnow skim  Cho- 
mińskiego, których opinia publiczna głośno o gotow ość 
nadużycia swej władzy ku tern większemu zaburzeniu 
umysłów oskarżała. W reszcie wyjazd kilkudziesięciu 
obyw'ateii —  po większej części członków pierwszej 
deputacyi niedzielnej lub ich zastępców , z dodaniem 
wielu m ężów , celujących światłem i znaczeniem oby- 
watelskiem —- do W iednia, w  celu złożenia i poparcia 
naszej petycyi w obliczu tronu, odroczył poniekąd tu
tejsze poruszenie do bliższych z stolicy cesarstw a wia
domości.

W yjechali: Alszer Maciej, obywatel m iejsk i.—  Bie- 
siadccki Władysław’, obywatel ziemski. —  Borkow ski 
L eszek, ob. ziem. i literat. —  Borowski T eodor, ob. 
ziem. —  Chwałibóg Ja n , dzierżawca dóbr. —  Czacki 
Michał, ob. ziem. —  X. Czajkowski, kanonik obr. ł. —  
Czerkaski W ładysław , akadem ik 4go roku praw a. —  
D obrzański Jan , literat. —  Dylewski M arian, doktor 
praw. —  Dymnicki Jan, czeladnik. —  Dzierzkowski Jó 
zef, literat. —  Dzieduszycki Kazimirz, ob. ziem. ■— Do- 
lański Ludwik, doktor p raw  i adw okat, oraz ob. ziem. 
Gromadziński M arcelli, ob. miej. —  Horowitz Dawid, 
kupiec i ob. miej. —  Hubicki Karol, ob. ziem. —  Ja
błoński Marcin, ob. miej. —  Koliszer Klemens, z 4go 
roku medycyny w Wiedniu. —  X. Korotkiewicz Piotr, 
zak. 0 0 .  Dominikan. —  Kohn Abraham , rabin. —  X. 
Krynicki Onufry, doktor i profesor s. teologii, kanonik 
obr. gr. —  Kulczycki Tomasz, ob. miej. —  Leligdowicz 
Samuel, k. u rzędn ik .— Lubom irski Jerzy, ob. z iem .—  
Malisz K arol, doktor p raw  i adw. krajowy. —  Mises 
Abraham, bankier i ob. miej. —  Nowakowski Jan Nep. 
artysta dramatyczny. —  Pohorecki Felix, ob. ziem. i 
deputat stanowy. —  Riedl Jan, ob. miej. —  Sękow ski 
Alexander, doktor p raw  i adw. krajowy. —  Skulimow- 
ski Sylwery, ob. ziem. —  Siemiński Alexander, literat. —  
Słabkowski Leon, doktorant praw. —  Sm agłow ski W in
centy, literat. —  Szeliski Kazimirz, ob. ziem. —  Wię- 
kowski Cyryl, doktor praw  i k. adjunkt fiskalny. —  
W ajgart W alery, doktor praw . —  Zbyszewski W iktor, 
doktor praw. —  Ziem ialkowski Floryan, doktor praw.

Tak, oswobodzenie w ięźniów  politycznych i wolność 
(właściw ie pow olność) uzbrajania się w  gwardyę, były 
naszemi sw obodam i pierwszej chwili. Pozostawało je 
szcze upom nieć się o ogłoszoną już wiedeńskiem roz
porządzeniem  w olność d ru k u , k tó rą  jeszcze do dnia 
26 m arca w zawieszeniu trzymano. Już 22 udała się 
znaczna część tutejszych literatów do gubernatora h r. 
Stadiona z p rośbą o koncesję dziennika politycznego, 
który jednakże w pierwszych numerach jeszcze pod  
cenzurą wychodził. Dopiero pow tórne udanie się tych
że samych literatów do gubernatora, dnia 25, uzyskało 
zupełną wolność druku i w yw ołało umieszczoną na 
czele tego num eru odezwę.

*
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P o udzieleniu tej najw alniejszej sw obody  obudzi! 
s ię  ru ch  um ysłow y i d ru k a rsk i, w ystaw y k sięg arsk ie  i 
ro g i u lic  p rzem aw ia ją  do ludu m nogiem i odezw am i i 
różnego  ro d za ju  doniesieniam i, trw a  zaw zięta polem ika 
zd ań  i w zajem nych w ym agań, lecz, ja k  p rzew idyw ano , 
n ic  spoko jności publicznej nie zaburza. N ajciekaw sze- 
m i zaś  sw ojskiem i w iadom ościam i obecnej chw ili są  
now iny  z prow incyi o rozprzestrzen ian iu  się  tam że wy- 
sz łeg o  ze stolicy poruszen ia  petycyjnego. W iększa część 
sz lach ty  w iejskiej p rzystąp iła  w e w szystk ich  obw odach  
czynem  do  naszej pe tycy i, m ianow icie  do lO go jej 
p u n k tu , i o g ło s iła  zpojedyncza , że pańszczyzna u nich 
o d  tej chw ili ustaje. M nie jsza , u p o rczy w sza  część  w 
stolicy odw ołuje, się do  rozstrzygn ien ia  sejm u. Nie m asz 
w ą tp liw o śc i co  do  se jm ow ego  zadecydow an ia  tej kw e- 
styi w  d uchu  dzisiejszego poruszen ia . Z ląd  ociętność 
tych  k ilku  panów  sto łecznych  je s t ohydniejszą od sp i
s k u  T argow iekiego. Bo gdy  T arg o w iczan ó w  w  oddali 
nadzie ja  tronu  d la  sw ojego  herszta  łudziła , nasi dzisiejsi 
hersz tow ie  T argow iccy bez pop leczn ików  staw iają  
w szystko  na szalę dla ocalenia bogdaj k ilku  tygodni 
p ańszczyzny . Jestlo  zaiste  h e ro iz m , na  jak i każden  
w  chw ili s łab o śc i zdobyć się m o ż e , lecz k tó rego  nikt 
im  nie pozazdrości.

K ończym y w zm ianką o najpow ierzchow niejszym  ale 
też  najpow szechniejszym  znaku obecnego  po ruszen ia , 
o  poprzyp inanych  u  w szystk ich  kapeluszów  i czapek  
k o k a rd ach . D nia 2 0  m ., w  chw ili najw iększego  ro z g o 
rz e n ia  um ysłów , k iedy łada w stążeczk a  p rzedw czesny  
o b ró t ruchom  ulicznym  n ad ać  m o g ła , p rzy ję to  p o w sze
ch n ie  k o k a rd ę  b iałą . D ziś, w  stan ie  trzeźw iejszym , czy
tam y  w  4 num erze  D ziennika n a ro d o w eg o : „B arw y
k o k a rd  i w stęg  gw ardy i narodow ej, k tó ra  się w e w szyst
k ich  p row incyach  p aństw a  austryack iego  fo rm u je , są  
w e d łu g  p row incy j ro żn e . I  tak  ostatn ie  n ra  „G azety 
w ied eń sk ie j14 m ianow icie nr. 80  i 81 donoszą, że w  W ie 
d n iu  b ia łe , w  P rad ze  d w u b a rw n e , b ia łe  i czerw one, 
w  G racu  tożsam o d w ubarw ne , b ia łe  i n ieb iesk ie  k o k a r
dy  i w stęg i są  przy jęte . Juźciż  i nasza k o k a rd a  p o 
w inna m ieć  barw y  k ra jo w e , m ianow icie białe  z pą- 
so w em , i takie w idzieliśm y ju ż  u  k ilku  p rzyby łych  do 
s to licy  z o b w odów  zach o d n ich , i dziw iących  się s łu 
szn ie , d la  czego  tu  b ia łe  tylko k o k a rd y  p rzy ję to  44 P o 
w szechn ie  też pąsow o-b iałe  k o k ard y  u  całej p u b liczno 
śc i , m ianow icie  zaś  u  gw ardy i w  użycie w eszły.

Otl Franciszka Wiesiołowskiego 
do towarzysz} więzienia.

B racia  w ięźnie!

U w ażając  za rzecz  n ie p o d o b n ą , abym  z każdym  
2  w as  z o so b n a , a lbo  też z ca łem  zg ro m ad zen iem  wa-

szem  m ó g ł się  ustn ie p o ro zu m ieć , pozw ólcie bym  to  
uczynił publicznie.

Jeszcze w  czasie uw ięzienia dochodziły  m ię g łu ch e  
w ieści o rzucanych  na m nie po tw arzach . D o tychczas 
przyp isyw ałem  to w rogom  sp raw y  naszej, co n ienasyce
ni c ierpieniem  m ojem  i tę  g a łąź  c ie rn iow ą chcieli 
w p le ść  w  m ęczeństw o m oje. Z nosiłem  w szystko  z  sta
ło śc ią , bo c ierp ieć  m ęki nic dla m nie now ego. P rze 
konany  jed n ak , że ja d  ten w k ra d ł się i w  se rca  w asze , 
że  niejeden z w as nie zna jąc  p o w o d ó w , k tó re  m n ą  
k ierow ały , m ylnie m ię sądził, a to co uczyniłem  z p rze
konania, p rzyp isyw ał słabości lub złej ch ęc i; k rw aw ą  
b o leśc ią  zasz ło  se rce  m o je , bo cierp iałem  niew innie, 
bo  c ierp ia łem  od sw oich. B łąd  są d u  publicznego  leżał 
w  różn icy , jaka zachodzi m iędzy sp isk iem  a w ybuchem . 
D opók i dz iałan ia  nasze  ogran icza ły  się na tajnych za 
b ie g a c h , w  k tórych m niejsza liczba ludzi d o b ran y ch  
udzia ł b ra ła , a p rzeto  i tajem nica łatw iej uchow ać się 
m o g ła , zb ro d n ią  by ło  w y d a w a ć , gdyżby  to n iety lko 
o soby , ale i rzecz c a łą  na pastw ę oddaw ało .

S p ra w a  nasza by ła  nie teo rią , t.j. sp isk iem , ale p ra 
k ty k ą , t.j. w y b u ch em , k tó ry  sw ym  odg ło sem  z a trzą s ł 
E u ro p ę , a przeraźliw ym  jęk iem  bólów  p o ro d o w y ch  
zw iastow ał św iatu  p rzy jście  now ej E ry . Gzynu tak iego  
za ta ić  nie m ogłem , bo  w y p rzeć  się sp raw y , k tó re j ży
cie p o św ięc iłem , zdaw ało  m i się n iegodnem  stanow i
s k a , na jak ie  m nie zaufanie wrasze staw iło. Z arzu ty  
n iegodziw e, czynione nam  p rzez  obcych i k ra jow ych  
w ro g ó w , po trzebow ały  być zbite s tan o w czo ; a  to ty l
k o  po w ag ą  p raw d y  i pośw ięcen ia  osiągnięte  b y ć  m o
g ło . Ja  byłem  jed en , co  m ogłem  u osob ić  w  sob ie  c a łą  
sp raw ę  w G alicyi, bo natura  zw iązku  na m nie je d n e g o  
z la ła  ten  obow iązek . Poznańscy  kierowm icy obrali d ro 
g ę  o tw arto śc i w  sw oich  zeznaniach, a  ja  poszed łem  za 
ich p rz y k ła d e m ; ja k  bow iem  oni przew odniczy li m i 
w  zw iązku , tak  i te raz  wiriien by łem  odpow iedzieć ich 
m yśli i d la  m ałodusznej obaw y  o siebie lub d ru g ic h  
nie uchylać się od n iebezp ieczeństw a kosztem  h o n o ru  
ich i w aszego . Jeżeli P oznańscy  pub liczn ie  zezna
nia sw e o d w o ła li, nie w ch o d zę  w sądzen ie  tego  ich 
p ostęp k u , bo nie znam  bliżej s to sunków  jak ie  tam  za
sz ły , a na  p am ięć  nie wrażę się po tęp iać  ludz i, k tó rzy  
zasłużyli na szacunek  n aro d u . Co do  m nie, w ystąp ie 
nie o tw arte  uw ażałem  d o tąd  za ak t odw ag i cyw ilnej, 
i m iło  mi, że nie zad rża łem  p rzed  n iebezp ieczeństw em , 
że n ie zw ątp iłem  w  sp raw ę i że nie na rzek a łem  n igdy  
na  tych, co  m nie w  zeznaniach sw oich  nie szczędzili. 
Jeżeli w  m oich zeznaniach  d o tkną łem  z w as k tó rego , 
by ło to  koniecznością , w yp ływ ającą  z m ojego p lanu , czy
niłem  to w  sp o só b  taki, aby  każdem u zostaw ić  sp o so 
by b ron ien ia  s ię , nie staw ałem  naocznie, co jed y n y  do- 
wród  p raw ny  stanow ić m o że , nie k ład łem  na n ikogo  
w iny m ojej, a le przeciwm ie cudze  na  siebie b ra łem , a  
siebie za najw inniejszego p rzedstaw ia jąc , p ro s iłem  w y-
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raźnie, aby kara spadła raczej na mnie, niż na tych, 
c o  przezemnie byli wciągnieni; o co też ustnie J. E. gu 
berna to ra  Stadiona prosiłem. W  tern jest najlepszy do 
w ód czystości zamiarów moich. Mam nadzieję, że sp ra
w a moja będzie publicznie ogłoszona; tymczasem kto 
z  was ma mnie uczynić jakiś zarzut, proszę publicznie 
z  nim wystąpić, a ja  bez żadnej obawy gotów  jestem  
każdem u publicznie odpowiedzieć. Upraszam zatem, 
niech ustaną te pokątne wieści i polwarze. Kiedy m a
my publiczne organa, niech one będą jedynem i sterni
kam i publicznej opinii. O trząśm y się z tego błota, któ- 
rem eśm y przez lat tyle obrzucali się. Pobłażajm y w za
jemnie mniejszym błędom , a sądźmy surow o wielkie 
przestępstw a, aby cierpienia nasze nie poszły marnie.

J E S Z C Z E  P O L S K A  N I E  Z G I N Ę Ł A ,
Póki serce bije,

Choć się w żyłach krew  nam śc ięła,
To jeszcze odżyje —

A młodzież n asza , zdolna do pałasza,
Kraj zalany krw ią i łzam i, zasłoni piersiami.

Tysiąc grom ów  w  polską ziemię 
Uderzyło razem ,

M ordowano nasze plemię
Ogniem i żelazem ,

A  nasze głowy cisnął wian cierniowy,
A związane nam ręce  cisnęły okowy.

Nie pomogły nasze boje,
Ni zwycięstwa nasze,

Chociaż dzisiaj pługów  roje
O rzą w kości lasze ,

Choć ziemia nasza od stu lat już blisko 
Jeszcze dziś wygląda jak  pobojowisko.

Przecież ojców  krew  wylana
W  obronie ojczyzny,

I  ich sław a ludom znana,
Ich walki i blizny,

I  b raci naszych stuletnie m ęczeństw a,
P oprow adzą lud polski kiedyś do zwycięstwa.

Jeszcze Polska nie zginęła,
Kiedy my żyjemy!

C hoć się w żyłach krew nam śc ię ła ,
To ją  odżywiemy —

A młodzież nasza , zdolna do pałasza,
K raj budzący się z nam i, zasłoni piersiam i!

Zygmunt Kaczkowski .

IS A  St I f  ¥  H A S Z  JE.
P. W... T... z a  kokardę.

Na c z e r w o n e m  polu b i a ł a  skwita ró ża ,
To ojczyzna nasza w  zdrojach krwi się nurza.

O , niew inna, b iała! jak  jej białe p taszę ,
A czerw one pole , to krew  i łzy nasze.

Krew i łzy męczeństwa —  wszakże nie daj boże, 
Byśmy w  grzesznym z tobą wyrzekali spo rze :

Jakobyś twój naród gniótł bez winy w cale, 
W trącał go w ciem nice, w ieszał go na pale.

O , winny on bardzo , o ,  grzeszny on w ielce,
Ze do swej świątyni obce w puścił cielce;

Że się sam rozbratał na sługi i pany,
A wreszcie ojczyźnie popaść dał w  kajdany.

Toć się nam  ro zp ad ła , a ptaszyna biała 
Żałobnym z żałości kirem po czern ia ła ;

Toć się nam rozpad ła , i ptaszynę swoję 
Ż ało b n ę , w raz z sobą rozdarła we troje.

Jedną z wieków ziemię troje zwarły pęta ,
A górą  trzy czarne wzleciały kruczęta.

W zleciały, krakały , serce nam  dziobały ,
A z serca czerw one krw i płynęły wały.

Aż urósłszy w m orze , śród jęku i w iru ,
Omyły ptaszynę z pokutnego kiru.

Aż po dniach pokuty z czerwonej kąpieli 
Żałobna ptaszyna znów pow'staje w bieli.

W staje oczyszczona z grzechów  i srom oty ,
I znowu na wieki wiek jej w róci złoty.

W staje białą różą na skrwawionej ton i,
W  tysięcznych kokardkach z pięknych dziewcząt

dłoni.

Oto nasze barw y Rozgrzechu i B olu,
Oto b i a ł a  róża na p ą s o w e m  polu.

SEH W ŻÓŁKWI.
„ W id zi a łe m ! Gdzie?  P rze d  oczyma duszy  mojej /“

Ktokolwiek byłeś w  żó łkw i, w  tern miejscu tchną- 
cem ubiegłych czasów chwałą, a nie jesteś zimnym ja* 
ko głaz, a nie mierzysz przeszłości naszej cyrklem  ma
tematyka. co tylko te czyny w dziejach ocenia, z któ
rych materialne korzyści odnosi; a  unosisz się na wspo-
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mnienie chwały, a jako ów koń bojowy, co słysząc trą
bę wojenną parska nozdrzami, szlachetną czując pod
nietę; tak ty na wzmiankę przeszłości uczuwasz wrzą
cą, kipiącą krew w żyłach twoich. Jeżeliś takim, to 
byłeś w Żółkwi, a fam zwiedzając zabytki naszej chwa- j  
ły, zboczyłeś, nie wątpię, do dawnego zamku, niegdyś 
Jana Sobieskiego mieszkania. Tam i ja  strudzony piel
grzym, zwiedzając uśpionej matki naszej powywracane 
ołtarze, znalazłem się w dniu letnim. Okurzony pyłem 
drogi, zgrzany skwarnego słońca upałem, snem głębo
kim usnąłem, a sen ten stanowi epokę w życiu mojem. 
Co w nim widziałem, ach! czyż potrafię wam opowie
dzieć?.... Oto w snów rozlicznych objawie, snuły się 
przedemną, nademną, obok mnie postacie poważne, cześć 
i  uszanowanie budzące, jedne w wojennym rynsztunku 
pyłem bitew okryte, słońcem bitew ogorzałe, w przył
bicach na skroni, w pancerzach na piersi, z szabłicami 
a v  prawicy. Inne znowu w świetnym przodków ubio
rze , w sutych deliach rysiami, sobolami podbitych a 
kosztownemi spiętych spinkami. Inne jeszcze w złoci
stych robronach, okraszone wyrazem niewieściej powa
gi i lubej słodyczy. Snuli się tam w śnie moim i bar
wni giermkowie i szatni zwinni, a na obszernem po
dwórzu zamkowem widziałem szanowne postacie mie
szczan z Żółkwi i Jaworowa, w zamożne ubranych kon- 
tusze i owych chłopków', poddanych króla rycerza, po
tulne, dobre, łagodne twarze, zdające się ubóstwiać 
sw’ego króla i pana. :I znowu w licznem tem gronie 
migały mi się jakieś twarzyczki niewieście różowe i 
świeże jak maliny, a o jednej z nich pomyślałem, czy 
to nie owa Jaworowska k o w a l o w a  z k o ń c a ,  króla- 
bohatera tancerka?

I tak sny te wodziły mną to z krużganków do 
przedsieni, to znowu na obszerne wschody podwmjnym 
rzędem posągów strzeżone; ztamtąd wstępowałem w 
suto strojne komnaty, znow’U zdało mi się , że błądzę 
po zbrojowniach, gdzie się moim olśnionym przedsta
wiały oczom przyłbice, pancerze, szablice, proporce, 
buzdygany, a to nie zardzewiałe, jak je widujemy po 
dziśdzień, lecz jaśniejące w'czoraj stoczonych bitew 
urokiem, krwią oczyszczone pohańców.

Gdy się tak błąkam po złocistych gmachu komna
tach , wtem jasność niezwykła uderza moją źrenicę. 
Biła ona blaskiem miriady słońc, purpurow ą barwą 
rubinów', złocistą topazów, jaśniała tysiącami tęcz, a 
zpośrodka tej światłości wydawała się postać dobrze 
mi znana, pełna uroku, wdzięku, powagi w surowym 
bitew rynsztunku. Oko duże, czarne jaśniało szczero
ścią, czoło wzniosłe niezwykłą męskość znamionowało 
i siłę, twarz pełna i rum iana, ozdobiona była sutym 
Wąsem a okraszona uśmiechem niewypowiedzianej sło
dyczy; jednem słowem ruchy i postać cala tchnęły 
s ilą , męskością i majestatyczną pow7agą. Byłto król 
J a n ill . jakby żywcem zstąpił z obrazu A l t o m o n t e g o ,

który dotrw-ał dotychczas, i jest jedną z ozdób pięknej 
żółkiewskiej fary.

Na to tak świetne a tak urocze widzenie błogość- 
nadludzka opanowała całe moje jestestwo, fibry serca 
mojego zadrgnęly, a padłszy przed niem na kolana „O ł 
królu mój i panie!“ zawołałem „czemże nędzna istota 
zasłużyłem na radość, którą w tej chwili doznaję? Po
gromco Muzułmanów, walne przedmurze chrześciań- 
skiego śwuata, o które opierały się i przed którem pa
dały groźne Osmanów buńczuki, ciebież ja to widzę 
i w jakiejże chwili? Gdy zwątpienie ogarnęło twe zdro
bniałe wmuki, gdy wszystko wokoło nas tchnie smu
tkiem, obecność martwa, a ciężkim kirem odziane wspo
mnienia nasze, żadnej nam przyszłości nie wTÓżą!...." 
I z nieposkromioną goryczą począłem miotać wyrzuty 
temu, na którego jedno skinienie tysiące biegły do bo
ju.... „Po coż było, o królu!" wyłkałem „po coż było 
unosić w nierozważnym zapale w kraj obcy zastępów 
polskich szeregi, i tam krwią braci bezkorzystne zry
wać wawrzyny, pocoż przelewać krwi synów twych 
zdroje, gdy własną ziemię wystawiałeś na łup rozhu
kanej dziczy? Wszakżeto dotąd ojczyzna nasza, w sku
tek poświęcenia twego boleje!..." Tak rozlewałem me 
żale, a król bohater słuchał je cierpliwie; gdy się jęk i 
moje cokolwiek uśmierzyły, wtedyto on przemówił, a 
dźwięczność jego głosu rozlała w moje jestestwo jakąś 
niewysłowioną radość i uspokojenie. „Synu mój," wy
rzekł bohater, „nie rozpaczaj, bo rozpacz niemęzkiego 
ducha oznaką; nie grzesz zwątpieniem w przyszłość, 
kiedy nią kierować nie zdołasz. Na ubiegłe wieki klą
twy nie ciskaj , bo nie wiesz jakie z drobnych zawiąz
ków wykluwają się w ypadki, i nie zdołasz osądzić 
w jaki plon drobne ziarnko na wiatr rzucone wystrzeli. 
Zarzucała mi potomność, że n i e w d z i ę c z n ą  Europę 
ocaliłem od jasyru, od zagłady pod pohańców stopą; 
azaliż wiecie, jakie czyn ten poświęcehia w przyszłości 
przygotował skutki? Azaliż wiecie, czy one nie przy
czynią się kiedy do szczęścia ziemi naszej? Ten Bóg, 
który władał mym orężem i moim hufcom zwyciężać 
rozkazał, gdym zagrożonemu Wiedniowi odsiecz przy
nosił bezzwłoczną; fen B óg, co Polskę wzniósł tak 
wysoko na to , by strącając ją  w głęboką przepaść 
niedoli, tym upadkiem inne przestraszył ludy; ten Bóg 
czuwa nad wami. —  Zkąd wypadł grom waszego zni
szczenia, może jutrzenka zmartwychwstania zabłysnąć... 
Mogą zajść wkrótce nieprzewidziane w tym zakącie 
świata zdarzenia; starajcie się aby was one w gotowo
ści zastały! Kto kocha ojczyznę i cnotę, niech czuwa..."

I znikło widzenie, i rozwiała się postać bohatera 
jak wiotka mgla na pogodnem niebie je s ie n i . . . .  ale 
słowa jego to niby p i e ś ń  ł a b ę d z i a ;  niechaj ją  każdy 
Polak w swojem sercu dośpiewa...........

Pisałem we Lwowie 1848.
Alexander Krasicki.
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Prajjijcie pp. Fcstciif»iPg» i Cho- 
m ii& 's ik iego  w  C z c r a t o w c A c h .

W spom nieliśm y powyżej o oddaleniu burm istrza  
F es tenb u rg a  i komiszarza Chomińskiego ze L wow a. 
O b a j  odjechali do  Czerniowiec. 0  ich przy jęc iu  tamże 
d o n o s i  list niemiecki, k tóry  tu  w  w iernem  tłum aczeniu  
p r z y ta c z a m y : « Festen bu rg  p rzyby ł  tu dziś za p a s z 
p o r te m  i w ysiadł u  starosty. Z abaw iw szy  tam przez 
j a k i ś  czas u d a ł  się do  hotelu Mikulego. N ad  b ram ą  
hote lu  wisiała już  duża tablica z nap isem : „ K w a te ra  
{ Ahaleigstkiralir)  zbiega Fes tenburga .  “ Fes tenburg  
poblad ł i ozw ał się d rżącym  głosem  do z g ro m ad zo 
nych p rzed  tablicą pos lugaczów  hotelu tudzież kilku 
fak to ró w  i u l iczn ików : „Moi panowie! Na taką  hań bę  
n ie  zasłużyłem sobie. Jestem tu przysłany, aby z a p ro 
w a d z ić  w  tem  mieście niektóre ulepszenia n a  w aszą  
korzyść .  “ Przyczem rozw in ą ł  a rkusz  p ap ie ru ,  zaw ie
r a ją c y  usprawiedliw ienie  się p rzed  publicznością ,  i 
r z e k ł :  „Każę to w y d ru ko w ać  do  ju tra ,  kto dobrze  m y 
ślący , ten zdejmie zaraz  tablicę. “ Ale nikt się nie ru 
s z y ł ; bo jak iś  Zyd krzykną ł „Nile! kto się pow aży  
zd jąć  tab l icę ,  tego natychmiast rozs trze la ją .“ Polem  
z a c z ą ł  F e s te n b u rg  p łak ać  i w róc ił  do starosty. O ko
ło  4 godziny zeszli się w szyscy  Żydzi w  ratuszu i 
powiedzieli  u rzędu jącem u komiszarzowi, że jeźli tylko 
n o g a  F es tenburga  w magistracie  postanie, tedy ani j e 
d n e  drzwi, ani jed na  szyba ca łe  nie pozostaną. G łów 
nym i m ów cam i byli: B. J. R  i J. R . —  B. r z e k ł :  „Jest 
n a s  tu tylko czterdziestu, lecz skoro  na do ł  zejdziem, 
będ z ie  nas 4 0 0 0 .“ Na to u d a ł  się kom isarz  do  s ta ro 
sty, a  ten ośw iadczy ł m u , iż F es tenb u rg  u rzędow an ia  
ża d n eg o  nie otrzyma. Z tem wszystkiem  postanowili tak
że  mieszczanie p o d ać  petycyę, że go  nie chcą ,  co też 
natychm iast się stało. —  O w p ó ł  do szóstej godziny 
sp o ty k a  mię na ulicy J. H . , ten sam  k tó ry  s ław n ą  
petycyę w zględem  now7ej reformy i Szeli ułożył, i p r o 
s i  mię, aby m  szedł z nim. U słuchałem  go ,  nie w ie
d z ą c ,  d ok ąd  idziemy. Byli tam jeszcze  P., K. D.,  S t. ,  
M . , G . , B . , Kr. i trzech studentów . Poszliśm y do 
C ho m iń sk ieg o ,  k tóry  u  greck iego  dziekana mieszkał. 
II .  p rzem ów ił  do  n iego: „M ój panie, dowiedzie liśmy 
s ię ,  że p an  tu się sch ron iłeś !  Pan  myślisz, że  B uko
w ina  jest przytułkiem dla zbiegów  politycznych. Ale 
la k  nie jest.  P rzyszliśmy uw iadom ić  pana o opinii 
publiczności tutejszej. Jeżeli pan i spó ln ik  pańsk i ,  
f e s t e n b u r g ,  natychm ias t nie oddalicie się z miasta, wy
nikn ie  z tego rozruch ,  k tórego  p ierw szą  i g łó w n ą  o- 
fsarą pan  sam  p a d n ie sz ,  gdyż m śc iw a  Nemesis musi 
p a n a  d o s ięg nąć .14 Chomiński odpow iedzia ł:  „Dziękuję 
p a n o m ,  że mi dajecie d o w ó d  gościnności, ostrzegając 
m ię .  U pew n iam  p an ó w  s łow em  honoru, że mię tu 
j u t r o  ju ż  nie będzie. Z resz tą  żyjemy w czasach, kiedy 
o ,  c o  dawniej b y ło  cnotą ,  za  zbrodn ię  się poczytu je .“

Tu p rze rw a ł  m u H . , m ó w ią c :  „Boże ' u c h o w a j ,  aby  
wróciły  czasy ,  kiedyby to coś pan  uczyn ił ,  c n s tą  s ię  
zwało. W szak  suknie twoje zb roczone są  k rw ią  tych, 
k tórych pan  m o rd o w a łe ś ,  lub  m o rd o w ać  k aza łeś .  
Bukuwina nie je s t  przy tu łk iem  dla  złoczyńców. T u  
nie omyjesz pan  rę k i ,  zmazanej k rw ią  niewinnych.11, 
„Mój p an ie“ —  p rze ją ł  Chomiński —  „s łow o  honoru, 
że ju t ro  ja d ę !  “ —  „ D o k ą d ? “ —  „ S a m  p an  s tarosta  
wie to. “ —  „ I  my także  wiedzieć to chcemy. “ — „ D o  
S iedm iogrodu. “ —  „ D o b r z e !  I powiedz p an  też tem u  
zacnem u panu  Fostenbergow i czy F e s te n b u rg o w i , że  
toż sam o zdanie  m am y i o n i m “ ......................Chomiń
ski pobiegł do s ta ros ty ,  i wziąwszy od  niego pasz
p o r t ,  odjecha ł w ieczorem  o 7 godzinie do S e re tu ,  
F es ten b u rg  do Z a leszczyk .“

Slruch ma w ielkie oczy.
Nawet b ę d ą c  c. k. kap ra lem  w  30  p u łk u  infanteryi 

hr. Nugent w  5 kompanii,  nie m ożna nie uledz p ra w 
dzie p o w yższego  przysłowia. M amy p rzed  sob ą  ory
ginalny polski list takiegoż kapra la  do przyjaciela, 
pisany z W iednia ,  d. 23 marca, a  w ięc  [w tydzień p o  
ogłoszeniu konstylucyi i zupe łnem  uspokojeniu miasta. 
W szelako  nasz  kap ra l  słyszy ciągle jeszcze  w o k o ło  
siebie ku le ,  k tó re  p rzed  tygodniem gw izd a ły ,  i lu 
bo do  Alsernskiej kasarn i odpo w iedź  a d reso w ać  każe ,  
przecież ustawicznie je szcze  widzi oczyw is tą  śm ie rć  
p rzed  oczyma. Oto są  je g o  w łasn e  s ło w a :  „ M u s z ę  
ci donieść  że od 9. t. m. wielka rew ulucia  w  W iedn iu  
się znajduje. P rzeb iedo w alem  je d n ą  w  Krakowie, lecŁ 
z tej nie spodz iew am  się nigdy, abym  kiedyś sw o ją  
ziemię m ó g ł  ujrzeć. —  O d p a rę  tygodni znajduję  się 
pod  go łem  n ieb em , i niejeden dzień u p ły n ą ł ,  com  
w cale  nic  w  ustach nie miał; gdzie z wszystkich s t ron  
kulki s w is ta ły ; lecz m ego m ęs tw a  i o d w ag i  nie s t ra 
ciłem. Lecz spodziew am  się że to (rozum ie  s ię :  m ę 
stwo) już  długo nie będzie trwało, poniew aż z w szyst
kich s trón  świata  p rzybyw ają  ci niezgodni czyli b un
tow nicy ,  że  ju ż  dotychczas m ożna  ko ło  800 .0 00  (!) 
rachow ać .  W ię c  spodz iew am  się, nim ty ten list j e 
szcze o trzy m asz ,  to ja  ju ż  więcej nie będ ę  na tym 
świecie. J edy ną  pasyę  m a ją  na  nasz regiment i w y
k rzyku ją :  I lir  Hu nile! l h r  n ie d e r lra c h l iy e  M en sch en !  
Ilir  hubt r u r ę  V a le r  yeti} d i e t ; ke in e  S erie  von  e u e h  
korni leb en d iy  h e r a u s t ! (W y psy! wy łotry! W y śc ie  
ojców w aszych  z a b i ja l i ! Ani jedna  dusza  ży w ą  z tą d  
nie w yjdzie!)  To s ą  te s łow a, których nasz  reg im en t  
musi s łuchać!  . . . .  Jeszcze ci to p is z ę :  Jeś l ib yś  za
raz  odpow iedz i nie otrzymał, (o spodziew aj się listu 
tw ego  nazad w e  Lwowie, a j a  już  m u szę  być straco
nym . . . .  W i n z e n z  H  . . .
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Zaszczycony zaufaniem rodaków , którzy w radosnej 
chwili skruszenia więzów braci naszych pospieszyli ze 
złożeniem  w  ręce moje zasiłku pieniężnego, potrzebne
go na pierwsze tychże poratowanie, pospieszam  ze zda
niem  spraw y z czynności dokonanych przezemnie.

O gół składki powierzonej rękom  moim w ynosił 
6000 złr. 19 gr. —  Suma ta złożona została w  naj
większej części przez damy, które najgorliwiej sp raw ą 
tą  się zajęły, a podzieliwszy miasto na dzielnice, uła
tw iły każdem u m ożność okazać jakim kolw iek ofiernym 
datkiem  najżywsze przejęcie się chęcią podania ręki 
b rac iom , przez dwa przeszło lata nękanym  cierpienia
m i w ięzienia, oderwania od rodzin i wystawionym na 
pastw ę poniżenia i urągow iska tych, w których moc 
nieszczęście ich wtrąciło. W pływały też składki w prost 
d o  rąk  moich wnoszone i oddawane. Nareszcie pan 
Józef Dzierzkowski wniósł sum ę 1715 zr. 20 kr. zło 
żone na tenże sam cel w  ręce jego.

Początkowo rozdawałem  w sparcia za poręką zna
nych mi obywateli. Następnie urządzoną została narada, 
do  której z każdego więzienia po dw óch byłych w ię
źniów przybrano, i taż rozporządzała datkam i, a ja  
stosownie do jej przekazania pisemnego pieniądze w y
dawałem .

Spis rozdanych pieniędzy składam  poszczegółowo 
-ułożony i wynoszący sumę 5257 złr. 30 k r., resztę zaś 
d o  sumy zebranej złr. 6000 kr. 19, to jest ilość 742 
z łr .  49 kr. złożyłem w  ręce pani Eweliny Zebrowskiej, 
ja k o  dam y wezwanej do przełożeństwa komitetowi, zło
żonemu z 8miu dam wydziałowych we Lwowie, a to 
w  celu zebrania zasobów  potrzebnych dla dalszego i 
i  ciągłego w spierania braci naszych uwolnionych z w ię
zień tutejszych, i tych co przybyć m ają z Berna i Kuf- 
sztajnu, dopóki nie zdołają znaleść dla siebie um ie
szczenia i zapewnienia losu —  nadto w  celu niesienia 
pom ocy młodzieży akadem ickiej, k tó ra  dla pełnienia 
służby gwardyi narodowej, zniewoloną jest zaniechać p ra 
c y  na utrzymanie siebie. Komitet ten złożony z dam  
pełnych uczucia narodow ego, pod przewodnictw em  p a
n i Eweliny Zebrowskiej, pozw ala tuszyć, że niedostatek 
n ie da się uczuć ani tym braciom  naszym, którzy prze
cierpieli okropność i m ęczarnie w ięzienia, ani naszej 
wzniosłej a serdecznej młodzieży, co z takim zapałem  
pochw yciła za broń w sprawie narodow ej i porządku, 
i  z taką gorliw ością, praw ie bez wytchnienia i nad 
siły oddaje się służbie bezpieczeństwa.

Przykład tutejszego komitetu dam powinien pow o
łać kraj cały do podobnegoż działania powinien w każ
dym obwodzie wezwać gorliwe obywatelki wszelkich 
stanów do zbierania darów  i składek i usystemizowa- 
nia się w  zamiarach wyżej wymienionych, chęciami 
całego kraju w yw ołanych; bo któżby nie spieszył, kto- 
by opóźniał się z niesieniem jakiegokolw iek datku pie
niężnego, tego najłatwiejszego sposobu wynurzenia swe
go w spółczucia tak dla cierpień braci naszych w w ię
zieniach przebytych, jakoteż dla spraw y ogólnej.

Toma j»s> Kulczycki.
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Stroje etaasiskie. Ukazują się teraz coraz 
więcej suknie i szlafroki jedw abne, w najdelikatniej
szych odcieniach, haftowane jedw ab iem , lub osadzane 
sznuram i, frędzlą lub koronkam i. Szlafroki atłasowe 
z stanikiem gładkim ; rękaw y pół szerokie, bardzo do
b rze się wydają; rękawy te powinny być dosyć k ró t
kie , ażeby widzieć można pod spodem  drugie rękaw 
ki marszczone lub batystow e; spódnica i stanik oszyly 
taśm ą, naksztalt kasztelanki. Szlafroczek z ciężkiej m o
ry, stanik g ładki, rękaw y niezbyt szerokie z w yłogam i 
w  zęby wycinanemi, stanik z pelerynką kończastą, ob
szytą podw ójną lizierą w okrągłe zęby w ycinaną; spó
dnica obszyta taką lizierą jak  i peleryna. Suknia atła
sow a: stanik wycięty, rękawy krótkie, obcisłe, obszyte 
aksamitnym p asem ; spódnica w  takie same pasy axa- 
mitne p ięć razy obszyta; narzutki axamitne z szerokie- 
mi rękaw am i, podszyta gronostajam i.

Rycina przedstaw ia: Szlafroczek jedw abny zwany 
„książęcym 11, spódnica i stanik z jednego kaw ałka zro 
bione, bez szw u; przód składa się z trzech części, k tó
re  do dołu sięgają, potem z części pod' pachą i z 
dwóch części w p lecach, tak samo do dołu sięgają
cych. W szystkie te części są bardzo ukośno skrojone, 
aby spódnica zw ykłą szerokość m iała, tylko na bio
drach powinna być zupełnie obcisłą, szwy te, które na 
ram iona zachodzą są  taśm ą obszyte, rękawy obcisłe z 
wyłogami, taśm ą jak  przy sukni obszyte; kapelusz axa- 
mitny atłasem podszyty i piórem przystrojony. Suknia 
jedw abna, stanik wysoko zachodzący , rękawy gładkie 
nieco szersze jak  zwykle, koronką na kształt w yłogów  
obszyte, pod spodem rękaw ki marszczone, spódnica ob
szyta we dw a rzędy szerokiej bardzo koronki; kołnie
rzyk m aleńki koronkowy. Na głowie szarfa koronko- 

! w a , spadająca na ram iona, kwiatem podpięta.

R ed a k to r  odpow iedzialny  JA N  DOBRZA ŃSKI.
DRUKIEM P! IRA-
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